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W iktorem , an i też zaw ołan ia W rona nie  

zm ienił ,,za zezw olen iem w ładz" na  

w łasne „nazw isko rodzinne" L am ot;

2) że lubelsk i p . W iktor W rona, do 

m niem any patrjo ta oraz rzeczn ik prze

śladow anych unitów , nie m iał zby t 

w ielk ich skrupu łów  narodow ych , skoro  

w  procesie, w ytoczonym m u jakoby na  

sku tek jego akcji politycznej przeciw ko  

szkodnikow i polskości, oddał się, w brew  

pow szechn ie panującem u w ów czas 

zw yczajow i w śród działaczów  b . K on 

gresów ki pod opiekę jedynego w  L ubli

nie adw okata R osjan ina, p . C zerluncza- 

kiew icza, m ającego w ielk ie fo ry w śród  

sądow ników rosy jsk ich . D o podobnych  

m etod uciekała się niek iedy arysto 

kracja w  procesach brudnych i z akcją  

w olnościow ą nie m ających nic w spól

nego . A  M oskale natychm iast korzystali 

z tego , by zohydzić nasz naród. K iedy  

B ohdan hr. R onik ier pow ołał na sw ego  

obrońcę w  głośnej spraw ie o zabó jstw o  

S tasia C hrzanow skiego adw okata pe-

W arszaw a 14 . 3 . te l. w ł.
W  chw ili gdy po otw arciu posiedzenia  

sejm ow ego na salę obrad w eszli m inistro 

w ie z prem j& rem  B artlem  na czele , przed  

porządk iem dziennym poseł R óg w im ie

niu „W yzw olen ia", P P S., S tr. C hłopsk iego  

„P iasta", C h.-D . i N P R . złoży ł ośw iadczen ie  

te j treści:

Oświadczenie centrum i lewicy.
—  „K raj cały przeżyw a ciężk i kryzys go  

spodarozy . M ałe ro ln ic tw o stacza się na  

dno upadku , m iljonow e rzesze ludności pra  

cu jącej z najw yższym  trudem  w alczą z fa 

lą nędzy , głodu i bezrobocia , dźw igając ,

m im o to , cierp liw ie ciężary , nadm iern ie  

nak ładane na utrzym anie państw a.
W  tak iej chw ili gdy cały w ysiłek , m yśl

i czyn rządu w inny być sk ierow ane ku sku

pieniu w szystk ich sił państw ow ych i spo 

łecznych dla złagodzen ia klęsk i gospodar

czej, kierow nik rządu uw aża za w łaściw e  

w ygłosić , ku zdum ien iu opin ji publicznej, 

ogóln ikow e i pełne m ałych złośliw ości pod  

adresem Izb ustaw odaw czych g^zerzów ie- 

nie .

T o lekkom yślne szukanie zw ady , za

m iast w spółpracy i środków opanow ania , 

a przynajm niej złagodzen ia klęsk i gospo 

darczej, której pogłęb ien ie w  znacznej m ie

rze obciąża rząd i w obec której rząd , jak  

dotychczas, bezradnie się zachow uje, to  

pieniactw o polityczne zam iast rozum nego  

w ysiłku  gospodarczego , tę obojętność na los
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Tajemnice kartoteki 
wojewody Lamota.

,.M  y  ś  1 N iepodleg ła* ' z dnia 15-go  
m trca zam ieszcza artyku ł pod pow yższym  
ty tu łem , który poniżej przy taczam y:

W  nr. 67 G azety P olsk iej z dnia 9 . 
m arca rb . ukazał się kom unikat m ini- 
sterjum  spraw  w ew nętrznych , do które 
go jak iś niezby t in te ligen tny ordynans  
pułkow ników dorob ił ty tu ł w łasnego  
pom ysłu „S zerm ow anie fa łszyw em i za 
rzutam i".

M inisterjum spraw w ew nętrznych  

, kom unikuje:
„W  zw iązku z artykułem , dotyczą

cym  p . w ojew ody pom orsk iego W iktora  
L am ota, zam ieszczonym w nr. 1011  
„M yśli N iepodleg łej" , którego treść  
w piynąć m oże na fa łszyw e i uw łacza 
jące w ojew odzie L am otow i nastaw ien ie  
opin ji m iejscow ego spo łeczeństw a, m i- 
nisterjum  spraw w ew nętrznych stw ier
dza: 1) om aw iany w rzeczonym  arty 
kule proces sądow y przeciw ko p . L am o 
tow i w ynik ł na sku tek podjęte j przez  
niego akcji, m ającej na celu usun ięcie  
z zajm ow anego stanow iska osobnika, 
szkod liw ego z punktu w idzen ia in tere 
sów narodow ych i re lig ijnych, w yni
kiem zaś procesu było uchylen ie się  
prokurato ra od popieran ia ak tu oskar
żen ia , w yrok całkow icie uw aln iający  
p . L am ota od w iny i kary , oraz pozba
w ien ie praw  duszpastersk ich  przez w ła 
dze duchow ne sam ego skarżącego ; 2) 
spraw a pow yższa rozpatrzona została  
późn iej przez sąd obyw atelsk i honoro 
w y pod przew odnictw em w eterana  
z 1863 r. w ybitnego działacza i publicy 
sty , ś. p H enryka W iercińsk iego , który  
orzek ł, iż p . L am ot zdo lny jest do żąda 
nia satysfakcji na drodze honorow ej;  
3) w ojew oda L am ot, nie m ogąc za rzą
dów zaborczych , sku tk iem panujących  
na teren ie C hełm szczyzny w arunków  
re ligijnych i praw nych , nosić sw ego  
nazw iska rodzinnego , przybrał je za ze
zw olen iem  w ładz dopiero po pow stan iu  
rządu polsk iego , a nie chcąc być posą
dzonym , iż czyn i ten krok z pobudek  
fa łszyw ego w stydu , posiłkow ał się  
w okresie przejściow ym  obu nazw iska 
m i rów norzędn ie".

A  zatem  im putow anie nam  „szerm o 
w ania fa łszyw em i zarzu tam i" jest co- 
najm niej przedw czesne.

M inisterjum spraw w ew nętrznych  
potw ierdza w ersję , o której pisała „M yśl 
N iepodległa", że lubelsk i p . W iktor 
W rona, tudzież w ojew oda pom orsk i, 
p . W iktor L am ot, są jednym  i tym  sa 
m ym b . starostą pinczow skim  W roną- 
L am otem .

N atom iast, przeoczyw szy w idoczn ie  
artyku ł późn iejszy pt. „L ist gończy za  
W iktorem W roną" w nr. 1012 „M yśli 
N iepodległej" z datą 8 m arca, który  
jednakow oż w yszed ł o trzy dni w cześ
niej, a m ianow icie dnia 5 m arca (co  
m ożna  ła tw o  spraw dzić w  w ydziale pra 
sow ym  kom isarjatu rządu m . st. W ar
szaw y), m inisterjum nie w yjaśn ia ca 
łego szeregu okoliczności, m ogących  
isto tn ie , w płynąć na niepożądane „na
staw ien ie opin ji" spo łeczeństw a pom or
sk iego w obec w ojew ody L am ota.

Z podanych przez nas, a zneg liżow a- 
nych w  kom unikacie fak tów w ynika:

1) że w brew  tem u, co czy tam y  w  ko 
m unikacie , Z iem ia L ubelska zdem asko 
w ała an tynarodow ą i an tykato licką  
działa lność księdza W łodzyńsk iego  
przed w stąp ien iem  do redakcji p . W ro 
ny , a gdy ksiądz W łodzyńsk i w ytoczy ł 
je j proces o zn iesław ien ie , spraw ę w y 
grała, nie potrzebu jąc dla przeprow a 
dzen ia dow odu praw dy nikogo narażać  
na spraw ę o napad bandyck i. A utor  
artyku łów  w  Z iem i L ubelsk iej, om aw ia
jący działa lność tego w yrodnego kap ła 
na, jest nam  znany z im ien ia, nazw i
ska, stanow iska spo łecznego , profesji,  
oraz m iejsca zam ieszkan ia . I nr  żerny  
zapew nić m inisterjum  spraw  w ew nętrz
nych  z całem  poczuciem  ciężącej na nas  
odpow iedzialności, że nie m ienił się on
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Sejm wyraził rządowi wotum nieufności.
Przebieg historycznej sesji Izby.

ośw iadczam , iż dla rządu w ynik głosow a

nia będziie stanow ił w yraz stosunku sejm u  

do niego , jako całości." —  < <

Pierwsze targi międzynarodowe w Afryce.

W  T ripo lisie otw arto uroczyście pierw sze w A fryce m iędzynarodow e targ i.

tersbursk iego B obriszew a-P uszk ina, ten  
kazał w ierzyć sędow i w jego niew in 
ność. utrzym ując, że w szyscy P olacy są  
notorycznym i oszczercam i i nie szczędzą  
nie ty lko dobrej sław y m ężczyzn , ale  
naw et sw ych kobiet. L iczy ł oczyw iście  
na to , że przew odniczący nie pozw oli 
odparow ać jego ła jdactw a. N a szczęście  
pow ództw o cyw ilne w  tym  procesie po 
pierał ś. p . K orw in-P io trow sk i, adw okat 
odw ażny i św ietny kalam burzysta . 
W ięc bez nam ysłu zarep likow ał: „A  
m nie się zdaje , że to nie P olacy ułożyli 
o sw ych kobietach przysłow ie: S łu-  
czajetsia , czto diew uszka rażdajetsia , no  
i tak byw ajet, czto diew uszka rażdajet. 
T rybunał parsknął śm iechem . W yra
chow anie azjaty -barbarzyńcy zaw iod ło .

O tóż niechaj nik t nie w m aw ia an i 
nam , an i m inisterjum  spraw  w ew nętrz 
nych , że p . C zerlunczak iew icz był od 
pow iedn im obrońcą m ęczenn ika za  
spraw ę unitów . Z w rócono się doń praw 
dopodobnie, aby z jednej strony zn iw e-

m iljonów , zam iast najw yższej o los ich  

trosk i, tę sta łą w  pew nych kołach chęć w i

chrzen ia , którą to lerow ał i której uleg ł, 

niestety , i p . prem jer B artel —  niew ątp li

w ie potęp i cały kraj. (H uczne oklask i w  

całej izb ie . W rzaw a na ław ach B e-B e).

Wniosek o wotum nieufności 
dla min. Prystora.

P rzystąp iono do drug iego punktu po 

rządku , t. j. do w niosku P P S . o w otum  nie 

ufności dla m inistra P rysto ra. T u zabrał 

głos prem jer B artel i złoży ł tak ie ośw iad 

czen ie:

Oświadczenie premiera Bartla.
—  „W ysoka Izbo! W niosk i, żądające u- 

stąp ion ia dw óch m inistrów z gab inetu , 

którem u m am zaszczy t przew odniczyć, są  

niew ątp liw ie fo rm aln ie w zgodzie z art. 56  

i 58 obow iązu jącej konsty tucji.

N ie zgadzam  się jednak nigdy i dziś zgo  

dzić się nie m ogę, aby w  okresie spraw ow a 

nia przeze m nie funkcji szefa rządu stosow  

nie przep isu o indyw idualnej odpow iedzial

ności m inistrów  sta ło  się zw yczajem  w  sto 

sunkach pom iędzy rządem  a parlam entem  

w P olsce.

D latego też , nie w chodząc w  m ery torycz  

ną ocenę m otyw ów złożonych w niosków , 

low ać w pływ y fa łszyw ego oskarżyciela 
p . W rony , ks. W łodzyńsk iego w śród  
R osjan , z drug iej zaś — uchron ić  
p . W ronę przed m ożliw ością pow ik łań  
praw nych , które m ogły nastąpić z racji 
jego dziw nych sposobów „dem askow a
nia" donosicie li i zauszn ików rosy j
sk ich . Jak to się sta ło , że p . W rona, 
który dąży ł do usun ięcia osobnika  
szkod liw ego z punktu w idzen ia in tere 
sów narodow ych i re lig ijnych",• szukał, 
go po św iecie , by pozw olić się areszi.o -' 
w ać w m ieszkan iu tego osobnika? C zy^  
sk ładał m u w izy ty , chcąc go naw rócić? ,  
W  tak im razie w inszu jem y — tupetu . 
M y, rozpocząw szy przeciw ko kom ukol-j 
w iek akcję prasow ą, nie ośm ielilibyśm y! 
się nachodzić przeciw nika pod jego da 
chem naw et w m isjonarsk ich celach .  
T en bow iem  m ógłby źle zrozum ieć na 
sze zbożne in tencje i posądzić nas  
o chęć szan tażow ania go zb iefanem i  
o nim  in form acjam i.

(D okończen ie nastąp i.) -

Dyskusja.
P o te j enuncjacji prem jera zab ierali 

głos w dyskusji posłow ie:
Ż uław sk i (P PS .), W ojciechow ski (B e-B e) 

i po przerw ie obiadow ej —  poseł Z alew 
sk i, który im ien iem K lubu N arodow ego  
złoży ł następu jącą dek larację:

Deklaracja Klubu Narodowego.
—  „W ysoka Izbo!
W niosek , dom agający się ustąp ien ia  

m inistra pracy i opiek i spo łecznej p . A lek 
sandra P rysto ra jest um otyw ow any tern , 
że p . m inister w sw ej działa lności naru 
szy ł obow iązu jące ustaw y. K lub N arodo 
w y w ita z uznan iem fak t, że działa lność  
rządu poddaje się obecn ie kry tyce z punktu  
w idzen ia p  r  a  w  o  rz  ą  d  n  o ś  ci. N aruszen ie  
praw a jest dla nas w ystarczającym pow o 
dem do odm ów ien ia zaufan ia m inistrow i.

P oza tem  jednak stw ierdzam y, że dzia  
la lność p . m inistra P rysto ra nie w niosła  
isto tnych zm ian do polityk i spo łeczr«> pań  
stW

Z chw ilą, gdy p . prezes rady m inistrów  
zso lidaryzow ał się z działa lnością p . m m l- 
stre pracy i opiek i społecznej, spraw a uję 
ta w e w niosku sta je się kw estją zaufan ia  
do całego rządu . K lub N arodow y po 

zostaw ał w opozycji do w szystk ich  
rządów  pow stałych po przew rocie m a 
jow ym , albow iem cała ich działa lność  
była w w ielu w ypadkach sprzeczna  
z praw em Ł w naszem rozum ien iu n i e- 
zgodna z in teresem narodu i państw a*

W obec tego K lub N arodow y odda sw e  
glosy za w niosk iem , dom agającym  się 
ustąp ien ia p . m inistra pracy i opiek i spo
łecznej". —

Dalsza dyskusja.
W  dalszej dyskusji pos. D ąbsk i ośw iad 

czy ł, że S tr. C hłopskie w strzym uje się od  
głosow ania nad w niosk iem P P S . o w otum  
nieufności dla m in . P rysto ra .

P odczas przem ów ien ia pos. P ączka  
(B B S.) doszło m iędzy posłam i N isk im  
i D ow narow iczem z jednej strony a posła
m i z P P S . —  z drug iej strony do tak ostre  
go tąro ia, że prezydujący w icem arszałek  
R óg przerw ał na kilka m inut posiedzen ie . 
P o w znow ien iu obrad pos. P ączek atako 
w ał w dalszym  ciągu P P S .

N astępn ie przem aw iali posłow ie B rode
ck i (P iast) i P utek (W yzw .) za w nioskiem  
P P S .

Z kolei polem izow ał z B B S . pos. N ie
działkow ski, poczem m arszałek zarządził 
g łosow anie .

P iastow iec B rodack i zaatakow ał cały  
system  obecny , podnosząc, że rząd pow i
nien S ejm rozw iązać, o ile w spółpraca  
z nim okaże się niem ożliw a. W ypow ie
dział się za w niosk iem o w otum nieufno 
ści, podobnie jak w im ien iu W yzw olen ia  
pos. P utek , który w skazyw ał, że w  P olsce  
m am y dzisia j dw a rządy , a w idom ą głow ą  

nieoficja lnego rządu w tym ofic ja lnym  
rządzie jest w łaśn ie m in . P rysto r, sym bol 
tego system u, z którym w alczą. W resz
cie p . N iedziałkow ski (P P S .) w skazał, ze  
po ośw iadczen iu p . B artla glosow anie sta

je się glosow aniem  za system em  rządzen ia  
lub przeciw niem u.
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P o w y czerp an iu d y sk u sji m arsza łek D a 
szy ń sk i p o d d ał n asam p rzó d p o d g ło so w a
n ie w n io sek p . D ąb skieg o o o d esłan ie sp ra  
w y d o k o m isji i zau w aży ł, iż w n io sek ta 
k i stan o w i n o w o ść , p o n iew aż o d sy ła sp ra 
w ę d o k o m isji b ez te rm in u i p rzez ten  
czas zo staw ia p arlam en t i m in istra w za 
w ieszen iu , a w ięc w p o ło żen iu b ard zo tru -  
d n em .

Z a w n io sk iem p . D ąb sk ieg o g lo so w ały : 
B e-B e, B B S. i S tro n n ic tw o C h łop sk ie . C y 
fro w o sto sun ek ten w g ło so w an iu p rzez  
d rzw i u jaw n ił się. za — 1 2 0 , p rzec iw —  
1 9 7 . W n io sek u p ed ł, p rzesąd za jąc te rn sa 
m em  w y n ik g ło so w an ia n ad w o tu m  zau fa 
n ia .

W  zw y cza jn em g ło so w an iu p rzez p o 
w stan ie w n io sek o w y rażen ie w o tu m n ie 
u fn o śc i p . P ry sto ro w i zo sta ł p rzy ję ty  
zn aczn ą w ięk szo śc ią . P rzec iw k o g lo so w a
ły B e-B e i B B S . T rzy k lu b y : S tr. C h ło p 
sk ie , Ż y d zi i N iem cy o p u śc ili sa lę o b rad  
n ie b io rąc u d zia łu w g lo so w an iu . G d y  
m arsza łek o zn ajm ił w y n ik g ło so w an ia , m i
n istro w ie p o w sta li z m iejsc i sk iero w ali 
się d o w y jśc ia . W ted y p o sło w ie B e-B e za 
czę li m in istró w  o k lask iw ać i w o łać : „N iec ił 
ży je m in iste r P ry sto r! 1* . A p . S t. S tro ń sk i 
w y k rzy k n ął: „N ig dy tak n ie o k lask iw an o  
o d ejśc ia rząd u ! 1 1

M arsza łek , zam y k ając p o sied zen ie i w y 
raża jąc p rzek o nan ie , że p rzesilen ie rząd o 
w e sk o ń czy się ry ch ło — w sp o m n ia ł, że  
p rzed S ejm em p o zo staje d o za ła tw ien ia  
jeszcze ; b u d żet, F u n d u sz K u ltu ry N aro 
d o w ej o raz k w estja o d p ow ied zi S ejm u n a  
p o staw io n e p rzez T ry b u n ał S tan u p y tan ia  
W sp raw ie b . m in . C zech o w icza ; p rzed za 
ła tw ien iem o sta tn ie j sp raw y S ejm m u si 

ro zp a trzeć k red yty d o d atk o w e n a ro k  
1 9 2 7 /2 8 .

Przed dymisją rządu.
Z araz p o p o sied zen iu se jm o w em w szy -  

w cy m in istro w ie u d ali się d o p rezy d ju m  
R ad y M in istró w , g d zie się o d b y ła rad a  
g ab in e to w a. Z w raca u w ag ę , że zaró w n o  
p o d czas p o sied zen ia se jm o w eg o , jak i w  
rad z ie g ab in e tow ej n ie b ra ł u d zia łu an i 
m in iste r, an i w icem in iste r sp raw w o jsk o 
w y ch .

R ad a g ab ine to w a trw ała p ó ł g o d zin y . 
M in istro w ie u zn ali ca łk o w ic ie stan o w isk o  
p rem jera , że w w y tw o rzo n ej w sk u tek g ło 
so w an ia se jm o w eg o sy tu ac ji n ajw łaśc iw 
sze b ęd zie zw ró cen ie się d o p . P rezy d en ta  
z p ro śbą o zw o ln ien ie z o b o w iązk ó w .

P rem jer B arte l u d a się d zisia j w p o 
łu d n ie n a Z am ek , ażeb y p . P rezy d en to w i 
p rzed staw ić p rośbę o d y m isję g ab in e tu .

Jak ie k o n sek w en cje p o ciąg n ie d y m isja  
rząd u , czy jest to ty lk o ch ęć rek o n stru k 
c ji g ab in e tu , czy też ca łk o w ite o d ejśc ie  
p . B artla o d w ład zy —  p rzedw czesn em  b y 
ło b y w te j ch w ili sn u ć h o ro sk o p y .

Odwołanie wyjazdu.
W arszaw a. 1 5 . 3 . T el. w ł.

W y jazd m in istra p rzem y słu i h an d lu  
K w iatk o w sk ieg o d o P rag i n a T arg i 
W sch o d n ie zo sta ł o d w o łan y .

P arę la t ten iu w arszaw sk i o d d zia ł Z w . 
Z aw . P o l. N au cz . S zk ó ł P o w szech n y ch u -  
ży czy ł sw eg o lo k a lu p rzy u l. M arsza łk o w 
sk ie j n a o d czy ty i zeb ran ia d y sk u sy jn e d la  
b ezb o żn ik ó w z T o w . W o ln o m y ślic ie li. G o 
śc in n o ść id z ie i d ale j, b o w sw o je j p ra 
sie zw iązk o w cy ch ętn ie zam ieszcza ją n p . 
tak i arty k u ł p . S tan isław a B ełżeck ieg o , 
d ru k o w an y w n r. 8 i 9 „P rasy S zk o ln e j 1 * 
d o d . m ieś, d o „G ło su N au czy c .1 * z r. 1 9 2 9. 
A rty k u ł d o p o m in a się o o d p o w ied n ią  
„k siążk ę d la m ło d zieży * 1 . S łu szn ie! Z w ie 
lo m a żąd an iam i au to ra m o żn a się n ajzu 
p ełn ie j zg o d zić , a le o b o k teg o , ch y b a d la  
n astraszen ia p u b liczno ści, jest p rzed sta 
w io n y ty p m azg ajow aty , k tó ry p o p iera  
lite ra tu rę „p łacz liw ie p atrio ty czn ą 1 1 , żąd a  
o d m ło d zieży „cn ó t m ieszczań sk ich * * , za 
ch o w an ia „p rzep isó w k o śc ie ln y ch i m ag i- 
strack ich * * (!) P rzy sp o so b n ośc i au to r p o d -  
k p iw a so b ie  z  k u ltu  Ś w ię ty ch , za licza  d o  „ in 
sy g n ió w in k w izy cji... szk ap lerz* * (str. 2 8 0 ).

Bezrobocie na Pomorzu 

wzrasta.
T o ru ń , d n ia 1 4 . 3 . P A T .

N a sk u tek zw o ln ien ia p rzez e lek 
tro w n ię G ró d ek  o raz p rzez n iek tó re za 
k ład y  g d y ń sk ie w ięk sze j ilo śc i ro b o tn i
k ó w b ezro b o cie n a te ren ie P o m o rza  

w zro sło w czasie o d d n . 2 d o 8 b m . 
o 1 1 2 7 o só b i w y n o si o b ecn ie 2 1 3 1 7 b ez 
ro b o tn y ch .

Żadania robotnicze.
D o ch o d zą w ieści, że Z w iązk u Z aw o d o w e  

ro b o tn ik ó w  ro lny ch p o d n o szą żąd an ie p o d 
w y żk i zaro b k ó w  o 2 5 p ro cen t.

C zy o rg an tz iac je ro b o tn icze zastan o w iły  
się n ad te rn czy u w ażają rzeczy w iśc ie , iż  
d ziś jak ak o lw iek p o d w y żk a zaro b kó w  
w  ro ln ic tw ie jest m o żliw a? Jeże li cen y ży  
ta , jęczm ien ia , o w sa w stosu n ku d o d aw 
n ie jszy ch la t sp ad ły o 2 0 0 lu b 3 0 0 p ro cen t, 
jeżeli cen y n ab ia łu i ja j sp ad ły o 5 0 p ro c , 
o d n o . 1 0 0 p ro c , jeże li n a d o staw ę b u rak ó w  
w y zn aczo n o  led w ie  5 0 p ro cen t teg o ro czn eg o  
k o n ty n g en tu , — to ch y b a p ro sty ch ło p sk i 
ro zu m  p o w iad a , że ro ln icy n ie ty lk o , że n ie  
m o g ą p rzy zn ać żad n ej p o d w y żk i że raczej 
żąd ać m u szą zn iżk i g o tó w ko w y ch zaro b 
k ó w i św iad czeń sp o łeczn y ch , jeże li n ie  
m a n astąp ić zu p ełne b ran k ru c tw o . W o b ec  
n isk ich cen i c iężarów  p o d atk ó w  i św iad 
czeń ju ż d ziś w ielk a część ro ln ik ów n ie  
m o że sp ro stać sw y m o b o w iązk o m . R o b o t
n icy ro ln i ju ż te raz są u p rzy w ile jo w an i, 
b o ć g o tó w k o w e zaro b k i o b licza ta ry fa w e 
d le cen y ży ta p o 2 0 z ł. za 5 0 k g ., a p rze 
c ież n ik t w  ca ły m  ro k u za ży to 2 0 z l. n ie  
o trzy m ał a d ziś p łacą 7 — 8 z ł. Z p ró żn eg o  
an i S alom o n n ie n ale je .

R o b o tn icy i ich o rg an izac je n iech d o 
b rze się zastan ow ią  —  a  n ie staw ia ją w y g ó 
ro w an ych . n iesłuszn y ch żąd ań , ab y .sw o - 
im “ n ajw ięce j n ie zaszk o d zili.

Antykatolicki charakter
Związku Nauczycielstwa Szkół Powsz.

W  d n iach 9 i 1 0 lu teg o rb . o d b y ł się  
w G łęb o k iem  p o w ia to w y z jazd P o l. Z w iąz 
k u N au czy cie ls tw a S zk ó ł P o w szech n y ch  
o ch arak terze d la K o ścio ła k ato lick ieg o  
n ieżycz liw y m . W  m y śl lan so w an ej o b ec 
n ie zasad y , że p raca p ań stw o w o - tw ó rcza  
sto i p o n ad re lig ją , o b ecny n a z jeźd z ie  
p rzed staw ic ie l w o jew ó dzk iego Z w iązk u  
N au cz , u sta lił n astęp u jące n o rm y d la  
zw iązk o w có w  w  p o w . d ziśn ień sk im : 1 ) w y 
zw o lić się z p o d su p rem acji k leru (g d z ie  
o n a jest? ); 2 ) n ie w sp ó łp raco w ać z n im  
i o rg an izac jam i, p rzez k ler p o p ieran em i, 
jak S . M . P . a n aw et P o l. M acierz S zk .)  
3 ) n ato m iast p o p ierać i o p iek o w ać się o i-  
g an izacjam i i zw iązk am i, p o k rew n em i Z w . 
N au cz .

W to k u d y sk u sji n ad re fera tem teg o  
„p ed ag o g a 1 w ty m że d u ch u i k ieru n k u  
zab iera ło g lo s k ilk u cz ło n k ó w  Z w iązk u N ., 
n ie o b esz ło się p rzy tem b ez z ło śliw y ch  
w y cieczek p o d ad resem  d u ch o w ień stw a.

Jak a szk od a , że m łod zień czy zap ał m ło 
d y ch p ed ago g ó w  n ie zad ał so b ie tru d u za 
jąć się czem ś p o w ażn ie jszem , jak n p . p o d 
n iesien iem n isk ieg o p o zio m u n au czan ia , 
n iż zw alczan iem d u ch o w ień stw a k ato lic
k ieg o i sp o łeczn y ch p o czy n ań K o ścio ła !  
Jeśli ch o d zi o k ler k ato lick i w p o w . d ziś-

„Masoneria radosnej pracy"
trąb i n a cześć au ta , aero p lanu i n ad ja , tu  
i o w d zie p o w o łu je się n a au to ry te ty p . R . 
M in k iew icza , p . J . S o łty sa i ich arty k u ły  
w o rg an ie w o ln o m y ślic ie li „Ż y cie w o ln e“ , 
w reszc ie n a zak o ń czen ie p rzy tacza tak ą  
w iązan k ę m y śli p ro g ram ow y ch (s tr. 2 8 2 ):

„D zisie jsza m ło d zież to b an d a serd ecz 
n a i ło b u zerja n ajm ilsza , to k o n fra te rn ia  
k p in i śm iech u i rek o rd sm en y h u m o ru , to  
b o szy bu żu k i n iep o p raw n e i b ez resp ek tu , 
to m aso n eria  rad o sn e j p racy  i so c je ta . fik a  
jąca b eztro sk liw ie k o zły n a  łące ży cia ... D la  
ty ch sy m paty czn ych u rw ip o łc ió w n iem a  
żad n ej św ię to śc i p o n ad p racę , żad n ej w iary  
p o n ad p rzy sz ło ść, żad n ej m o raln o śc i p o n ad  
rzeczy w isto ść , żad n y ch o b o w iązk ó w p o n ad  
o b y w ate lsk ie i n ic cu d o w n ie jszeg o p o n ad  
ży cie.“

M o żem y zap ew n ić au to ra , że d la n aj
w eselsze j, n ajrad o śn ie jsze j m ło d zieży św ie 
cą id ea ły w y ższe i p ięk n ie jsze, k tó re rzu 
ca ją b lask i n a p racę i n a p rzy sz ło ść .

n ień sk im , m a o n za so b ą n ie m ałe zasłu g !  
d la szk o ln ic tw a p o lsk ieg o ju ż z d o b y  
p rzed w o jen n ej, k ied y n ie b y ło p p . zw iąz 
k o w có w . D o ść w sp o m n ieć, że żo łn ie rz p o l
sk i w y zw ala ł D ziśn ień szczy zn ę , w ślad za  
n im  o rg an izu jące się w ład ze szk o ln e zn a 
laz ły w  p o w iecie ca łą sieć szk ó ł, u trzy m y 
w an y ch p rzez in sty tu c je k ato lick o - sp o 
łeczn e . P rzez szereg la t n astęp n ych in 
sp ek tora t S zk o ln y ch ętn ie w idzia ł w sp ó ł
p racę k leru n ad ro zw o jem szk o ln ictw a, 
czeg o m u k ler n ie o d m aw iał, jak n ie o d 
m aw ia i te raz W  sam em  G łęb o k iem  ju z  
d ru g i ro k d zia tw a szk o ln a d la b rak u  
w łasneg o lo k a lu o d b y w a ćw iczen ia g im 
n asty czn e n a sa li D o m u P arafja ln eg o . W  
te jże sa li z zezw o len ia p ro b o stw a i z w y 
raźn ą n iew yg o d ą d la o d b y w ająceg o się w  
ty m czasie k u rsu S to w . M ło d zieży P o l
sk ie j o b rad o w ał w łaśn ie Z w iązek N au cz ., 
k tó rem u p rzesłan o ró w n ież w im ien iu  
k leru d ek an atu p o w itan ie z jazd o w e.

T ak rażąco an ty k o śc ie ln y p rzeb ieg z ja 
zd u w y w o ła ł p rzy k re w rażen ie w śró d sp o 
łeczeń stw a p o lsk ieg o w G łęb o k iem , a d la  
K o ścio ła k ato lick ieg o n ie p o zo staw ia żad 
n y ch z łu dzeń , że m aso ń sk a ręk a k ieru je  
Z w iązk iem Z aw ó d . N au czy cie ls tw a.

P o ło żen ie ro ln ik ó w  sta je się tak c iężk ie , 
że n ie b ęd ą m o g li —  p o d żad n y m  w aru n 
k iem  p łac ić w y ższy ch zaro bk ó w . G d y b y n a  
n ich w y ższe p łace w y m u szo n o b ęd ą m u -  
sie li zm ien ić sy stem g o sp o d arczy , n a co  
w o b ec n isk ich cen i zb y t w ielk ieg o o b cią 
żen ia ju ż się zan o si. Ju ż red u k cja k o n ty n 
g en tu b u raczan eg o sp o w o d u je zm n ie jsze 
n ie zap o trzeb o w an ia ro b o tn ik ó w , m ian o w i
c ie tzw . sezo n o w y ch . Jeże li in ten sy w n a g o 
sp o d ark a w sku tek n isk ich cen stan ie się  
n ieren to w n a, a p łace zo sta ły b y p o d w y ż 
szon e n ieu n ik n io n em n astęp stw em b y ć  
m u si ek sten sy w n a g o sp od ark a i m n ie jsze  
zap o trzeb o w an ie ro b o tn ik a .

C ó żb y p o m o g ło  sfero m  ro b o tn iczy m , g d y 
b y  część o trzy m ała w y ższe w y m u szo n e p la 
ce . jeże lib y d ziesią tk i ty sięcy żad n ej p racy  
n ie zn alaz ły ? K to o p łac ić się n ie m o że, n ie  
m o że d ać  p racy . —  W iem y d o b rze że d o tąd  
ro ln icy m im o sp ad k u cen —  u trzy m ali tę  
sam ą liczb ę ro b o tn ik ó w , b o p o ciesza li się , 
że m o że jed n ak cen y się p o d n io są , b ó  
m ó w ili: có ż ro b ić —  lu d z ie ch cą ży ć , w ięc  
trzeb a im  d ać p racę i trzy m ać ich , d o p ó k i 
m o źliw em  jest. G d y jed n ak k ry zy s trw a, a  
cen y in n y ch arty k u łó w n aw et w zrasta ją , 
ro ln icy stan ą się n iew yp łaca ln i —  i d la 
teg o ch ąc n iech cąc b ęd ą m u sie li o b n iży ć  
liczb ę ro b o tn ik ó w .

G d y jed nak żąd an ia p rzek racza ły g o 
d ziw y u m iar, p rzestrzeg a liśm y p o w ażnie  
i tłu m aczy liśm y .

P rzem y sł i ro ln ic tw o w P o lsce w y czer
p an e i w y ssan e p rzez w o jn ę i p o w o jen n e  
sto su n k i, zaso b y w sk u tek d ew alu acji 
zn iszczo n e , a p o trzeb a d u żo n ak ład ó w , ab y  
d źw ig n ąć w arsz ta ty p racy . P o lsk a u b o g a  

t i w y n iszczo n a d źw ig nąć się m o że ty lk o  
’ p rzez g o rliw ą i su m ien n ą p racę . Jeże li ro  
• b o tn icy —  i p raco w n icy w szy stk ich k ate-  
• g o ry j n ie b ęd ą b ard zo w y d ajn ie p raco w ać  
. p rzy w y starcza jący ch , lecz u m iark o w a 

n y ch zaro b k ach , to p ro d u k cja w szelk ich  
arty k u łó w p o d ro że je tak , że P o lsk a n ie  
b ęd z ie m o g ła k o n k u ro w ać z in n y m i, n a 
stąp i d ro ży zn a jed n y ch arty k u łó w , p o ta 
n ien ie zn ó w  w sk u tek słab e j siły n ab y w czej 
in n y ch arty k u łó w , b rak ry n k ó w  zb y tu , za 
stó j i b rak p racy , —  a w k o ń cu b ied a d la  
w szy stk ich . — N a ty m p u n k cie d ziś ju ż  
stan ę liśm y , a w y g ó ro w an e żąd an ia —  
jeszcze w ięce j sp o tęgu ją b ezro b o cie i o g ó l
n ą n ęd zę . W ielu , b ard zo w ielu ro b o tn i
k ó w ju ż d o sz ło d o p rzek o n an ia , że rze 
szo m ro b o tn iczy m b ęd zie g o rze j, im g o 
rze j b ęd zie p raco d aw co m . Jeże li p an n ie  
m a, to ro b o tn ik też m ieć n ie b ęd zie ; jeże 
li ro ln ik b ęd zie m iał b ied ę . —  to ro b o tn i
cy też m ieć b ęd ą b ied ę , i b ied ę m ieć b ęd ą  
k u p cy i rzem ieśln icy i p rzem y sło w cy , —  
a w k o ń cu tak że u rzęd n icy w n ęd zę p o p a-  
d n ą , b o sk arb y p ań stw o w e i k o m u n aln e  
w y p łacać p en sy j n ie b ęd ą m o g ły , jeże li 
ro ln icy p o d atk ó w  n ie b ęd ą m o g li p łacić , 
g d y ż p o lsk a g o sp o d ark a k ra jow a o p iera  
się n a ro ln ic tw ie .

R o zw ażn i ro b o tn icy d o b rze to ro zu m ie
ją i m ó w ią tak :- Jeże li b ied a id z ie n a p ra-  
co d aw có w , to p raco w n icy m u szą też m ieć  
w y ro zu m ia ło ść , b o ć sk ąd m a b rać p raco 
d aw ca , b y w ięce j p łac ić . W o lę m ieć p racę  
i ch o ćb y sik ro m n ie js izy zaro bek , an iże li n ie  
m ieć an i p racy , an i zaro b ku .

O rg an izac je ro b o tn icze —  p o w in n y li
czy ć się z p o ło żen iem  g o sp od aro żem , ro z
w ażn ie trak to w ać k w estję p racy i p łacy — , 
a n ie p o w in n y u leg ać p arc iu ró żn y ch d e- • 
m ag og ó w i aw an tu rn ik ó w , k tó rzy m ają  
u b o czn e sw e ce l, a  n ie d b ają o rzeczy w iste  
d o b ro sezrok ich w arstw  ro b o tn iczy ch .

C zy żb y n a p o lsk ie o rg an izacje ro b o tn i
cze p o d stęp n y m *  sp o so b em  w p ły w w y w ie 
ra li k o m u n iśc i-b o lszew icy , k tó ry m  tak b ar
d zo o to ch o d zi, ab y p o lsk ich ro b o tn ik ó w  
-zep ch n ąć w  n ęd zę, P o lsk ę p o g rąży ć w  b ie : 
d ę —  i p o tem  w y w o łać rew o luc ję b o lsze
w ick ą i stw o rzy ć „ra j b o lszew ick i* * , g d zie  
to ro b o tn icy m u szą p o d n ad zo rem  czerw o - 
n © g w ard z istó w  p raco w ać d o 1 2 g o d zin za  
zap ła tę , k tó ra n ie w y starcza n a sk ro m d u t-  
k ie u trzy m an ie . T am  ży w n o ść i m aterję n a  
u b ran ia n a „k artk i 1 * w y d ają , a p o rc je są  
tam  m n ie jsze , n iż b y ły w  czasie w o jn y — ; 
g łó d d ziesią tk u je n aró d , 3 m iljo n y d ziec i 
w ałęsa ją się o p u szczo n e w  n ajw ięk sze j n ę 
d zy — , a le b o g acą się i p o w ielk o p ań sk u  
ży ją c i, k tó rzy n a cze le sto ją . —  R o zu m n i 
ted y b ąd źc ie i ro zw ażn i, —  a n ie p rzec ią 
g ajc ie stru n y  —  n a szk o d ę ro b o tn ik ów  sa 
m y ch —  i ca łeg o  k ra ju . Ż y czliw y .

Zwrócone zabytki.
K rak ó w , 1 5 . 3 . T el. w ł.
N a W aw el n ad szed ł z R o sji tran sp o rt  

z ło żo n y z 1 1 -tu arm at, stan o w iący ch cen 
n e zab y tk i h isto ry czn e . D zia ła te p rze la 
n e zo sta ły za czasó w k ró la W ład y sław a  
V I-eg o z arm at Z y g m u n ta A u g u sta .

A p. Świtalski ględzi i ględzi...
W arszaw a, 1 5 . 3 . T el. w ł.
W czo ra j n a sa li T o w . H ig ien iczn eg o  

p rzy u licy K aro w ej p . Ś w ita lsk i w y g ło sił 
d o g ru p k i ak ad em ik ó w san acy jn y ch o d 
czy t p o d szu m n y m ty tu łem : „N a g ran icy  
d w ó ch p o k o leń 1 1 . P re lek c ja o d b y ła się p o d  
siln ą o sło n ą p o licji. P o d k o n iec n u d n y ch  
w y w o d ó w p ró b o w an o „u ro b ić n astró j 1 * 
p rzez za in to n o w an ie „B ry g ad y 1 1, a le p ró 
b a w y p ad ła tak b lad o , że je j p o n iech an o .

Rozstrzelani.
Z a rzek o m e szp ieg o stw o n a rzecz P o lsk i 

ro zstrze lan o w M iń sk u trzech w ięźn ió w  
G . P . U .: M arty n o w a, G rig o rjew a i A n aste- 
so w a.
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Powrót do gniazda.
(C iąg d alszy).

- Jam  to w szy stk o , sp o tk a  w szy n a  
d ro dze p o d K rak o w em w o jew o d zica ,  
p rzew id z ia ł; d la tego m tu teg o ry żego  
N iem ca w ieźć d o R o ch o w a n ie rad z ił, 
a  n o  b y ło b y jeszcze g o rze j.

— < C ó ż jeszcze g o rszeg o  b y ć m o g ło ! — ■ 
o fu k n ął p isarz . —  P o w ied z w aszm o ść, 

p ro szę, p an u w o jew o d zie , b o g o ju ż o d  
d zisie jszeg o d n ia b ra tem  n ie zw ę, że Ja 

n u sza ja za syn a p rzy sp o so b ię, że m u  
co m am  o d d am  i że się n ic ch ło p cu  z łe
g o n ie stan ie. R ad b y g o n ęd zą i g ło d em  

zm u sić , ab y p ełzał! N ied o czek an ie jego !
—  Ja m u  teg o n ie p o w iem  —  o d p arł 

k asz telan , —  d o sy ć ten cz ło w iek i tak  
c ierp i.

—  D o b rze m u tak ! —  k rzy k n ął p i
sarz —  sam  so b ie p iw a n aw arzy ł, n iech  
g o  p i  je .

T o m ó w iąc , ręk ę ty lk o k aszte lan o w i  
p o d ał i n a k o n ia ju ż siad a ł.

—  P o w iedz m u —  d o d ał jeszcze , —  
że  ju ż  tu  w ięcej n o g a  m o ja n ie  p o stan ie , 
zn ać g o n ie ch cę , n ie ch cę!

W  ch w ilę p o tem  ju ż R o ch ó w zd aia  
szarza ł ty lk o n a tle lasó w , a p isarz , 

m ru cząc c iąg le , k o n ia ch ło stał, ab y się  
o d dalić co  p ręd zej, co raz to  ręk ę p o d n o -  
|ząc d o g ó ry s g ro źb ą .

IV.
S tara p leb an ja w  Z alesiu , p rzy lega- 

ję .ca d o k o śc ie lneg o cm en tarza , ze sw ę, 
szk o łę , i szp ita lem  —  o d ro zg o sp o d aro -  

w an ia się w . n ie j Z aran k a p rzed staw ia 
ła  n o w e w cale i c iek aw e w id o w isk o , n a  
k tó re sta rzy  lu d z ie, ze zg ro zę , ję , m ija jęc  

p atrzali. C isza i p o k ó j, jak ie tu  d aw n iej 

p an o w ały , m u sia ły u stęp ić p rzed w rza

w ę  i zam ętem , jak i tu  w szed ł w raz  z n o 
w y m  g o sp o d arzem .

T ru d n o b y o p o w ied zieć, jak  ó w  c ich y , 
p o k o rn y , b ied n y i n ap o zór n ic n ie zn a 

czący  zb ieg w  w y szarzan e j su tan n ie p o 
trafił n iezn aczn ie p rzy jść d o teg o , że  

starego p ro b oszcza w y g n ał z p ro b o stw a, 
a sta rę w iarę z k o śc io ła , p ierw szeg o d o  
n ęd znej ch aty , d ru g ę . d o n ap ręd ce sk le 
co n ej szo py . S p raw ił o n to z jed n aw szy  

so b ie lu d z i p rzez ich słab o śc i, p o d p arł- 
szy k ilk u  h ałaśliw y m i N iem cam i, d aw 

n ie j o siad ły m i w  Z alesiu , a  że c i w ięce j 
się ru sza li i k rzycze li g ł-o śn iej n iż ca ła  

p arafja , u sz li za p raw o w ity ch je j p rzed 
staw ic ie li.

D o m o stw o m u ro w an e, d o sy ć szczu 
p łe , w y śm ien icie sta rczy ło  d la d aw n ych  
p ro b oszczó w , a le d la Z aran k a zaczy n u  
ło  b y ć za c iasn e  i ?a u b o g ie . U w ażał się  

o a tu za rep rezen tan ta  n o w eg o  k o śc io ła

Jan u sz jech a ł p o sęp n y i m ilczący . 
O b u  n ie  śp ieszn o  b y ło  d o  Z alesia  p o w ra 
cać .

i z teg o  p o w o d u  ro śc ił so b ie w ielk ie p ra 

w a, a p an u p isarzo w i w m aw ia ł, że jak  
R ad ziw iłł w  L itw ie , tak o n  b ęd zie m ia ł 

sław ę i zn aczen ie p ro tek to ra czy ste j 
w iary ew an g elick ie j.

P isarz słab y  b y ł, ch w ilam i i p ró żn o 
śc i się w n im  tro chę o d zy w ało , n ała-  
jaw szy zrazu , w k o ń cu n a w szy stk o  

p rzy zw alał, ą  Z aran ek  g o sp o d arzy ł  czy n 

n ie , zab ieg liw ie i d aw n e słu g i k o śc io ła  

ro zp ęd ziw szy , • z n o w em i p rzyb łędam i z  
ca łeg o św ia ta , p rzerab ia ł w szystk o tak , 
ab y i p am ięć d aw n ej p o stac i d o m u B o 
żeg o n ie p o zo stała . U  p rzy czó łk a sta ły  

d w a sta re k am ien n e p o sęg i św ięty ch : 
S tan isław a i W o jciech a, k tó re n ap rzó d , 

szn u ry  n a n ie za łoży w szy , o b alo n o . W y 
rzu co n o p o tem o łta rze , p o p alo n o o b ra 

zy św ię tych , zn iszczo n o cech o w e ch o -  
ręg w ie , d la teg o , że n a n ich b y ły  p o b o ż 

n e w izeru n k i p atron ó w , ą k o śc ió ł tak  

w y czy szczo n o , że m iejsco w i lu d z ie , za j
rzaw szy d o ń , p łak ali.

N a p ro b o stw ie w in n y sp o só b so b ie  

p rzy b y sz p o stęp ił. T u  u b ó stw o zaw ad za 
ło n o w em u ży ciu re fo rm ato ró w , a  

sk ro m no ść  d aw n eg o  u rząd zen ia n ie m o 
g ła im  d o g o d zić . P o n iew aż ró żn i w y 
słań cy , n o w y ch w iar ap o sto ło w ie , z jeż 
d żali d o ń często , a n a p leb an ji b y w ały  

C ó ric ibab u la liczn e i g o śc ie a słu ch acze  
zb iera li się czasem tłu m n ie , Z arań ek  

ch cia ł w y stępo w ać szu m n o , n a p isarzu

w y m ó g łszy , iż g o zao p atrzy ł w  sp rzę t i 
p rzy bo ry w y k w in tn iejsze. Z ab ran o ze  

d w o ru co się p o ch w y cić d ało , p o m im o  
p ro testacy j B o rzy k o w sk ieg o . B y ło w ięc 

te raz n a  p ro b o stw ie d o sy ć p o k aźn o  i d o 
sta tn io , b o czeg o b rak ło , d w ó r d o star
czał. N ie u p ły n ął p raw ie d zień , b y jak i 
n o w y , p o d różn y , d ążący g d zieś zb ó r za 

k ład ać lu b  ap o sto ło w ać p o k ry jo m u , n ie  
zaw ad ził o  Z alesie . B y li to p o  w ięk sze j 

częśc i tacy d u ch o w n i, k tó ry m  ich su k 

n ia n ie sm ak o w ała i c iasno  się im  b y ło  
w  n ie j p o ru szać , ro zp uszcza li w ięc w ięzy  
p o w o li, b y  im  z  te rn  w y g o d n ie j b y ło . S zło  

to  z zach o d u , o d g ran ic N iem iec , z N ie
m iec sam y ch , z C zech i Ś ląsk a , p ły n ęło  

i ze stro n in n y ch . W szy stk ie m ęty sp o 
łeczn e, jak  zw y k le k ażd e  zb u rzen ie , ru ch  

ten p o w o ła ł d o ży cia i n a w ierzch w y 
rzu c ił. B y ły ć m ięd zy n im i i n ajp iękn ie j

sze p o stac ie lu d z i g o rąco m iłu jący ch  

p raw d ę, a n iew ied zący ch g d zie je j szu 
k ać, i n ajb ru d n iejsze is to ty , co z teg o  
ru ch u czy n iły so b ie rach u b ę n a  k o rzyść  
w łasn ą , a  o d w ag ę sw ą sp rzed aw ały  d ro 
g o .

W te j ch w ili re fo rm acja za jm o w ała  
u m y sły w szy stk ich , w P o lsce zaś sta 
w ała się rzeczą m o d y i d o b reg o to n u , 
zn am ien iem jak ie jś w y ższo śc i; w itan o  

w ięc tu p o słó w n o w ej ew an g elji. c-; - 
stó j, z h o n o ram i i c iek aw o śc ią ro zg o - 
rączk o w au ft-

t
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Wielkie zebranie 

protestacyjne 
w sprawie systemu podatko

wego w Wąbrzeźnie.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  niedzielę dnia 16 m arca br. w sali 
hotelu „Pod białym orłem “ odbyło się 
zebranie protestacyjne zwołane przez  
zarząd Korporacji Kupców, na które  
przybyli także dość licznie przedstawi
ciele rzem iosła i przem ysłu.

Zebranie zagaił prezes Korporacji p. 
,M . Jezierski, wyłuszczając powód zebra
nia. Zebrani jednogłośnie przychylili się 
do propozycyj prezydjum , która przewi
duje zam knięcie wszystkich interesów  
i warsztatów na znak protestu w dniu  
17 bm . (poniedziałek) od godziny 4-tej 
po południu począwszy. Jedynie restau
racje m ają być otwarte. Prezes, po krót
kiej dyskusji, która się na ten tem at 
rozwinęła, wezwał wszystkich do soli
darnego zaprotestowania, gdyż tylko  
zwartym  frontem  m ożna na czynnikach  
kom petentnych wym usić ulgi w dzi
siejszym system ie podatkowym, który  
godzi w rozwój tak handlu jak przemy 
słu i rzem iosła.

Poza tern uchwalono następującą re ’- 
zolucję;

Zebrani na zebraniu w  dniu 16 m ar
ca 1930 roku reprezentanci kupiectwa
przem ysłu i rzem iosła na zebraniu pro- 
testacyjnem w hotelu „Pod białym or- 
łem “ w W ąbrzeźnie dom agają się:

1. Obniżenia stawki podatku obroto
wego dla handlu hurtownego do pół pro
cent, dla detalicznego do 1 procent. Ter
m in obowiązywania żądanej noweliza
cji m a być dzień 1. 4. 30 r.

2. Zaliczania cen świadectw przem y
słowych na poczet podatku obrotowego.

3. Rozłożenia cen świadectw  przem y
słowych na 4 raty kwartalne.

4. Powiększenia ilości kategory; 
świadectw, m ianowicie wprowadzenia  
m iędzy kat. 1 i 2 i 2 a 3 kategoryj po
średnich.

5. Przyznania prawa wglądu do akt 
wym iarowych.

6. Nałożenie na kom isje szacunko- 
weobowiązku wyjawiania płatnikowi 
podstaw szacunkowych.

7. Zaprowadzenia jawności rozpraw  
odwoławczych.

Powyższą rezolucję podpisały zarzą
dy: Karporacji Kupców, Samodzielnych 
Rzemieślników i Związku Restaurato 
rów.

Na tern zebranie zakończono, które 
hiechaj nikt nie uważń jako ujawnienie 
chęci niepłacenia podatku, gdyż jest 
to uzasadniona obrona przed rzeczywi- 
stem nadm iernem obciążaniem płatni
ków.

Z Golubia.
Skąd tu zacząć? — Tyle nowości 

i działań i niedokończonych poczynań!  
Jak z tego m orza wypadków i wypa- 
deczkó wybrnąć?

Zaczniem y od zaszczytów.
Bo rzeczywiście spadł na nasze m ia

sto nielada zaszczyt.
Oto zajął się niem „De-Pe“ (chociaż  

tylko kilku m a „urzędowych** abonen
tów). Czy to nie zaszczyt dla nas, że 
o nas napisał „De-Pe“?! że m ówił o tu
tejszych stosunkach, o tutejszych orga
nizacjach, o tutejszem społeczeństwie?!

Ale... m usim y wspom nieć, że najważ- 
niejszem towarzystwem jest dla „De- 
Pe*‘... antyreligijne „Ognisko**. W swo
im artykuliku wym ienia ten naczelny  
organ „sanacji** na Pom orzu dwa razy 
nazwę „Ognisko**, a wszystkie inne sto
warzyszenia zam ilcza.

Aha! Dał-ci nam  ten dziennik naucz
kę!... — ■ O tem potem .

Przejdźm y do stosunków gospodar
czych.

Nawet sanacyjny  „chrześniak** p. wo
jewody nieróżowo je widzi.

W szystkie lokale — jak pisze „De- 
Pe" — restauracje, kawiarnie, hotele 
puste. „Grand Cafe** cieszy się tak „licz
ną** klientelą, że „właściciel kinie na  
czem  świat stoi i skrupulatnie oblicza za 
ile tygodni będzie m usiał się powiesić**.

W prost wierzyć się nie chce że, to ró
żowo widząca „sanacja** pisała. A jed
nak „stoi** tak w  „De-Pe“ w num erze 55 
z dnia 7 bm . pod nagłówkiem  „Co sły
chać w Golubiu**.

Tak silnej krytyki „radosnej twór- 
czości** nie powstydziłby się nawet... 
endek —  powie z pewnością każdy. —  
M oże i prawda.

Nie dużo już potrzeba dorzucić do  
tego dojrzałych i „słodkich** owóców  
„radosnej twórczości^

w .

I tak Golub posiada około 280 bezro
botnych. Z tych zarejestrowanych jest 
circa 180. W sparcie z funduszu bezro
bocia otrzymało około 140. —  W  kupiec- 
tw ie kryzys niebezpieczny. Nad dwiem a 
firmam i rozciągnął sąd pieszczotliwy 
swój nadzór. Do kasy wielu składów  nie 
wpływa dziennie nawet 10 zł (m oże 20) 
— ■ i z tego kupiec m usi opłacić wszelkie 
podatki. —  To samo widać w rzem iośle. 
Brak pracy, zam ówień, wypędził z war
sztatów  uczni, czeladników. —  Zam knię
ta m leczarnia i tartaki, (właśc. Żydzi) 
niem ało przyczyniły się do zwiększenia 
liczby bezrobotnych.

M im o takiego stanu rzeczy „kultu
ralne życie m iasta — pisze „DePeŁi —  
stoi dosyć wysoko, czego dowodem być 
m ogą liczne organizacje ze Stow, na
ucz. na czele“ .

Nic przeto dziwnego, że za taką po
chwałę „ogniskowcy“ postanowili 
w W ąbrzeźnie m anifestacyjnie bojkoto
wać „Słowo Pom .“ i „Gaz. W ąbrzeską 4*.

Tego wym agała grzeczność.
A przy tej sposobności społeczeństwu  

golubsikiem u dostało się w „De-Pe“ „na 
nos“ za to, że nie poparło wieczorku  
„tańcującego 1’ „Ogniska’* na sad p. 
Klim ka, ba! —  nawet śm iało najbezczel
niej uderzyć w  „Słowie Pom .“ na alarm .

„Nauczyciele, jako ludzie inteligent

Chcesz sie dowiedzieć tego, 
czego chca. abyś nie wiedział?

MłiiMgiiij M Wfflir
na następny kwartał i to najpóźniej 

do 25. bm., aby uniknąć przerwy w dostarczaniu.

Wielkie zebranie rzemieślnicze 
w Wąbrzeźnie.

(Dokończenie).
W  odpowiedzi p. Biszoffowi zabrał głos 

b. poseł p. Sołtysiak, któiry powiedział ze
branym , że od m aja 26. posłowie nie wie-le 
m ogą wpływać na załatwianie spraw ogół 
obywateli obchodzących. „Ludzie, którzy  
poprzez krew poszli do żłobu nie m ają 
zrozum ienia — dla potrzeb ogółu, groszem  
publicznym szafuje się na bandy strzele
ckie i sanacyjne bojówki, obywateli się 
gniecie ciężaram i, ale obecnie bliscy jesteś
m y kresu tej rabunkowej gospodarki. Nie
m a dziś tej dobrej — konjunktury, jaka 
była w r. 26, 7 i 8, podatników się niszczy, 
w rezultacie nie będzie skąd brać, skończą  
się „im ieniny** „Biarritz**, „koncerty** idt... 
ale pozostaną próżne żłoby i ludność zm ar
nowana a historja potęgi naród polski 
że nie potrafił bronić się przed zgubną dzia
łalnością indywiduów nienadająących się  
na kierownicze stanów, w Państwie. Tak  
m ówi p. Sołtysiak obrazując „rzeczywistą  
rzeczywistość** polską. W ywody te trafiły  
zebranym do przekonania. W dalszym cią
gu ożywiona dyskusja ujawniła wiele bo
lączek tut. rzem ieślników. Często poruszone ____ , _ __ j

sprawy wyjaśniał p. Biszoff, lecz nie m niej I sze zobowiązania,

KRONIKA.
Wąbrzeźno, d. 17 marca 1930,

K A L E N D A R Z Y K :

W t o r e k ,  G a b r y j e l a  i  C y r y l a .

Ś r o d a :  J o z e f a .

0  N a b o ż e ń s t w o  b ł a g a l n e  o polepszenie  
bytu prześladowanych katolików w Rosji 
sowieckiej odbyło się zgadnie z zarządze
niem Jego Świątobliwości Papieża Piusa  
XI. w niedzielę o godzinie 8.30 w kościele  
paraf, w W ąbrzeźnie. M szę św. odprawił 
ks. katecheta Jan Brejski. Po m szy św. 
odprawiono suplikacje. Na nabożeństwo  
przybyły delegacje ze sztandaram i kilku  
m iejscowych towarzystw .

0  O d  R e d a k c j i . Szan. Czytelnikom  
zwracam y uwagę na artykuły dotyczące 
„Ogniska*. Bagienkiem ogniskowem zaj- 

m iem y się w najbliższym  już num erze nie
co obszerniej. Zatepi prosim y szczególnie 
rodziców, których dzieci niejednokrotnie 
pozostają w szkole pod opieką nauczycieli 
„ogniskowców**, aby sprawą tą się zainte
resowali — i gdzie będzie m ożliwie przt- 
ciwdziałali antyreligijnej kam panji „Ogni
ska**.

0  O s o b i s t e .  Dekretem P. Prezesa Sądu  
Apelacyjnego w Toruniu został m ianowa
nym zaprzysiężonym rzeczoznawcą dla 
spraw w rolnictwie na obwód tegoż sądu  
z siedzibą w W ąbrzeźnie p. Łucjan M ani
kowski z W ąbrzeźna M atejki (wybudowa
nie) 102. M amy zatem na terenie W ąbrze
źna dw  u rzeczoznawców pp. M anikows'^’0 - 
go i Ciesielskiego.

Q K u r s y  R o l n i c z e .  Dizś rozpoczęły się 
„Hotelu Pod białym orłem ** kursy rol

nicze dla przodowników i przodowniczek  
dla sekcji przysposobienia rolniczego Po
m orskiego Towarzystwa Rolniczego. Kurs 
potrwa dwa dni.

K o n c e r t  b a ł a l a j k o w y .  W e wtorek dn. 
18 bm . będziem y m ieli w W ąbrzeźnie wy
stęp rosyjskiego zespołu bałałajkowego  
w sali „Dworu W ąbrzeskiego**. Na pro
gram występu złożą się: rosyjskie pieśni 
ludowe, rom anse cygańskie, pieśni kauka
skie, pieśni Burłaków, pieśni dalekiego  
W schodu oraz taniec rosyjski wykonany  
przez znanego baletm istrza Tichonowa. Ze
spół wystąpi w narodowych strojach ro
syjskich. Koncerty zespołu tego cieszyły  
się wielkiem powodzeniem w kraju i za
granicą. Początek koncertu o godzinie 8-ej 
w ieczorem. Bilety m ożna wcześniej ńahvc 
w księgarni p. W ojteckiai.

ni, m ają własne poglądy i niekoniecznie  
chcą iść pod sztandaram i endecji** —  
oto słowa „De-Pe“ .

„Nauczyciele jako ludzie inteligent
ni**... A co społeczeństwo? to narodowe  
społeczeństwo? —  Nie śm iem odpowie
dzieć. M oże jakiś „ogniskowiec** da 
przez zapom nienie odpowiedź na to py
tanie?!

I w  tern zagadnieniu leży jeden z sę
ków, dlaczego „ogniskowcy** „jako lu
dzie inteligentni** tak starannie unika
ją współpracy ze społeczeństwem. Pa
dają słowa krytyki. „Ognisko** na złość 
—  dziecko zawsze m yśli, że szkodzi star
szym , nie słuchając ich, a tym czasem  
sobie szkodę wyrządza —  bojkotuje im 
prezy społeczeństwa, a społeczeństwo  
ani m yśli poddać się pod „opiekuńcze  
skrzydła** m łodych „ogniskowców**.

Toteż rzuca się „Ognisko** jakby  
w agonji.

A społeczeństwo zna członków tego 
sanacyjnego związku, i wie, co sądzić 
np. o ich „katolicyzm ie**. W ieczorek 
„śledziowy**, jaki odbył się w ostatni 
dzień karnawału, dał dużo m aterjału. —  
Już dawno północ m inęła, i rozpoczął 
się popieleć, a „katoliccy* „ogniskow 
cy** bawili się hucznie na sali p. Klim ka.

Givis Golubensis.

często jego wywody zostały skutecznie zbi
jane przez p. red. Kanarowskiego. W re
zultacie na propozycję p. Kanarowskiego  
uchwalono: 1 Przyłączyć się do powstać  
m ającej organizacji rzem iosła ziem za
chodnich, 2. Zaprotestować przeciw po- 
datkim na rzecz Izby Rzem ieślniczej

Zebranie przeciągnęło się poza północ, 
obrady były rzeczywiście godne wysłu
chania. Zebrani odeszli uświadom ieni, co 
jest powodem zła jakie spycha dzisiejsze  
rzem iosło na brzeg przepaści.

Niewątpliwie przyznać każdy będzie 
m usiał, że obecność na zebraniu zaproszo
nych przez pp. rzem ieślników p. Kam arow- 
stkiego i p. Sołtysiaka sprawiła, że zebra
nie stanęło na wysokości swego zadania.

Nakoniec m usim y zanotować sm utny  
fakt, że p. prezydent Izby Rzem. p. Jaku
bowski, który sam powiedział, że chce wy
słuchać bolączek zebranych opuścił zebra
nie w czasie referatu p. Kanarowskiego na  
sail się więcej nie zjawił. Zaiste zbyt pręd
ka to zm iana postanowienia ze strony czło- 

m a najwięk-
aa io zm iama postanowienia zt 
wieka, który wobec zebranych

< sze zobowiązania.

0  O t w a r c i e  s e z o n u  s p o r t o w e g o  K l u b u  
S p o r t o w e g o  P e P e G e . W niedzielę rozpo
czął swój sezon piłkarski tut. klub spor
towy PePeGe rozgrywając zawody z od
działem piłki nożnej PEPEGE Grudziądz. 
W ynik brzm i 8:2 na korzyść PePeGe  
z Grudziądza, który słabego przeciwnika 
lekceważył zupełnie. Nie były to zawody  
a raczej zabawka. Tut. K. S. „Pom orzan- 
ka“ znany i powszechnie uchodzący za 
najlepszy zespół piłkarski pozazwiązkowy 
na Pom orzu, rozpocznie swój sezon  
w pierwszą niedzielę kwietnia.

( ? )  Z  w a l n e g o  z e b r a n i a  P o w .  i  W o j a k ó w  
w  W ą b r z e ź n i e .  W  sobotę dnia 15. hm . o go
dzinie 8-ej wieczorem odbyło się w loka
lu p. M arkuszewskiego walne zebranie 
m iejscowej placówki Tow. Pow. i W oj. Ze
branie zagaił prezes p. Czerwiński wita
jąc zebranych. W kilku słowach wyraził 
p. prezes ubolewanie z powodu braku za
interesowania się towarzystwem, które 
wskutek tego w ostatnim czasie upadło. 
Powód tego tkwi w niedociągnięciach po
przednich zarządów, których działalność  
do dziś jest jeszcze pod znakiem zapyta
nia. Zkolei przystąpiono do porządku ob
rad. Sekretarz p. Bardyan odczytał proto
kół z ostatniego walnego zebrania poczem  
nastąpiło sprawozdanie z działalności po
szczególnych członków. Najpierw zdał 
sprawozdanie sekretarz, potem skarbnik  
i wreszcie prezes. Ze sprawozdania skarb
nika dowiedzieliśm y się, że saldo w kasie 
na dobro towarzystwa pozostaje w wyso
kości 75 zł. M arszałkiem zebrania wybra
no p. dyr. M ilanowskiego. Na wniosek ko
m isji rew., która sprawdziła prawidłowość 
prowadzenia ksiąg udzielono ustępujące
m u zarządowi obsolutorjum .

Po kilkum inutowej przerwie przystąpio- 
Ino do wyboru nowego zarządu, który  

ukonstytuował się następująco: p. M ila- 
; nowski prezes, zastępcy prez. pp. Knyblocn  
Ę i Piotrowski Paweł, sekretarz p. Bardyań, 
; zast. sekr. p. Dudziak, skarbnik p. Sieraw<  
: ski. Ławnikam i obrano pp. M akowskiego  
i i Czerwińskiego. Kom endantem obrano p. 
; E. Zielińskiego; wybranie jego zastępcy 
; poruczopo zarządowi. Do kom isji rew. we- 
i szli pp. Dudziak, M uńko i Bystrzyński. 
: W wolnych głosach poruszono kwestję
; lokalu towarzystwa i om awiano po krotce 
i niektóre sprawy m ające na celu uspraw- 
i nienie działalności towarzystwa. M am y 
: nadzieję, że nowy zarząd postara się, aby  
: w towarzystwie zawrzała praca godna je- 
; go celu, gdyż w tym roku działalność je- 
; go ograniczyła się do urządzenia strzela- 
: nia. Że towarzystwo nie działało tak jak  

powinno — to nie wina zarządu, lecz są 
to grzechy jeszcze kierowników dawniej
szych, którzy zaufanie do towarzystwa 
podkopali.

0 „ R y c e r z e  C h r y s t u s a  K r ó l a * ' .  W  ubie
gły piątek odbyło się wspom niane przed- 
stavyienie grupy objazdowej Teatru Po
znańskiego „Ligi Sam oobrony Społecznej’*. 
Przedstawienie zilustrowało dość wiernie 
obraz położenia katolików w dzisiejszej 
Rosji. Aczkolwiek rzecz sam a nie przed
stawia m oże walorów artystycznych, jed
nakowoż jako o utworze scenicznym m a
jącym na celu uświadam ianie szorokich 
m as społeczeństwa o szkodliwości idei ko
m unistycznych, które przesiąkają do nas 
od naszego wschodniego sąsiada, — m o
żna się wyrazić jak najlepiej. Na scenie  
ujrzeliśm y położenie księży, ludu wierne
go zasadom Kościoła i z drugiej strony  
antyreligijne postępowanie urzędników  
Rad Sowieckich, sądów i t. d., które dzia
łają za podszeptem żydostwa. Z przedsta
wienia tego dowiedzą się szersze rzesze 
ludu, że popieranie Żydów jest sam obój
stwem siebie samego i przyszłych poko
leń. Po przedstawieniu przem ówił do ze
branych jego kierownik, przedstawiając 
w odpowiednich słowach niebezpieczeń
stwo jakie grozi Polsce od wschodu. Od
śpiewaniem pieśni „Boże coś Polskę” za
kończono ten wieczór propagandy anty- 
bolszewickiej, który jednak nie był nale
życie poparty przez tut. społeczeństwo. 
Tłum aczyć to m ożna nie tyle ciężkiem po
łożeniem gospodarczem , które każdego do
tyka, lecz raczej przeholowaniem swych  
m ożliwości w długim tegorocznym karna
wale.

W I E L K I E  R A D O W I S K A ,  p o w .  w ą b r z e s k i .

Z m i a n a  o r g a n i s t y .  Z dniem 15 bm . opu
szcza tutejszą parafję organista p. Alojzy  
Km iecik, który zrezygnował ze swej posa
dy po kilkom iesięcznym zaledwie pobycie. 
Jakoś często zm ieniają się w W ielkich Ra- 
dowiskach organiści i pod tym względem  
nie m ożna się uskarżać na brak urozmai
cenia, bo w ostatnich kilku latach m « 
zdołało u nas zagrzać m iejsca kilkunastu  
organistów. Dozór kościelny powinien na
reszcie zabrać głos w tej sprawie — a tak
że pom yśleć o gruntownej naprawie zruj- 
novvanych organów, na których istotnie 
trudno jest już grać. 0

Bóg wie, dlaczego!
Przypom inają się nam  pierwsze lata po. 

wojenne.
W tenczas organizacje roboćnicze parły  

do ciągłego podwyższania płac, a obniża
nia czasu pracy. W szyscy polscy patfjoci 
wówczas popierali, jak dziś popierają m o
żliwe i uzasadnione żądania robotników.

I m y wiem y dlaczego —  i wiedział kieł 
dyś Gios W ąbrzeski dlaczego trzeba zwal
czać Zw. P. N. Sz. Pow. „Ognisko**? Na 
dalszy dowód naszego przekonania, że Zw  
N. Szk. P. przesiąknięty jest duchem  
..wolnąm yślicielskim czyli m asońskim  
wrogim Kościołowi i wierze naszej św\ -ł 
podajem y przedruk 2. art. z katolickiego  
nadpartyjnego pisma „Polska** z dnia 11. 
m arca br. które z polecenia J. Eminencji 
ks. kard. Rakowskiego stoi pod wpływem  
ks. ks, pallotynów, a nie m oże być posą
dzane o partyjność, (j) {Red.).
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Z ostatn ie j chw ili.
W a r s z a w a , 1 6 .  .3 . T e l . w ł.

W  s o b o tę  1 5 b m . w  g o d z in a c h p o 

łu d n io w y c h , w  w y n ik u  u c h w a ły  S e jm u ,  

w y r a ż a ją c e j w o tu m  n ie u f n o ś c i r z ę d o w i ,  

p r e m je r  B a r te l u d a ł  s ię  n a  Z a m e k  i w r ę 

c z y ł p . P r e z y d e n to w i d y m is ję g a b in e tu .  

P o  k o n f e r e n c j i p . P r e z y d e n ta  z p r e m ie 

r e m  p o d a n o  d o  w ia d o m o ś c i , ż e  „ w y n ik  

t e j k o n fe r e n c j i j e s t n ie z n a n y " .

K o ło  g o d z in y  3  p o  p o łu d n iu  s ta ło  s ię  

w ia d o m e m , ż e  p . P r e z y d e n t z a s t r z e g ł s o  

b ie c z a s d o  n a m y s łu . W ie c z o r e m  z a ś  

o k o ło  g o d z in y  8 - m e j p r e z y d ju m r a d y  

m in is t ró w  r o z e s ła ło  n a s tę p u ją c y  k o m u 

n ik a t :

—  „ P . P r e z y d e n t R z p l i te j , o t r z y m a w 

szy w  d n iu  d z is ie j s z y m  p r o ś b ę  p . p r e z e 

sa r a d y  m in is t r ó w , p r o f . B a r t la  o  z w o l 

n ie n ie  g o  z  u r z ę d u  w r a z  z  c a ły m  g a b in e 

t e m , w y r a z i ł z d z iw ie n ie , ż e  

S e jm  s p o w o d o w a ł o tw a r r e  p r z e s i le n ia  

r z ą d o w e g o  w  c h w i l i , g d y  p r a c e  n a d  b u d 

ż e te m  p a ń s tw a  n ie  s ą  j e s z c z e  z a k o ń c z o 

n e .

W  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h P  

P r e z y d e n t R z p l i te j o d b y ł n a r a d ę z p .  

m a r s z a łk ie m  P o ls k i J ó z e fe m  P i łs u d 

s k im  w c e lu  o m ó w ie n ia w y tw o r z o n e j  

s y tu a c j i , o r a z z a s ię g n ię c ia o p in j i p .  

p ia r s z a łk a , j a k o  o s o b y , m a ją c e j n a j 

d łu ż s z e  d o ś w ia d c z e n ie  w  k ie 

r o w n ic tw ie  s p r a w a m i p a ń s tw a .

N a  g o d z . 9  w ie c z o r e m  p . p r e z e s  r a d y  

m in is t ró w  z a p r o s z o n y  b y ł n a  k o n f e re n 

c ję  d o  p . m a r s z a łk a  P o ls k i" . —

D o ty c h c z a s n ie w ia d o m o , c z y P a n i  

P r e z y d e n t  p r z y ją ł  d y m is ję  g a b in e tu  B a r 

t l a .

P a r y ż , 1 7 . 3 .

Z m a r ł tu  n a g le  b y ły  d y k ta to r H is z -  

p a n j i P r im o  d e  R iv e r a .

W a r s z a w a , 1 7 . 3 .

W  u b . „ n ie d z ie lę w y d a r z y ła  s ię tu  s t r a 

s z n a  k a ta s tr o f a  s a m o lo to w a , w  c z a s ie  k tó 

r e j z g in ą ł p i lo t i p a s a ż e r . K a ta s t r o f ie  u le 

g ła p r y w a tn a  a w io n e tk a  k o n s t r u k c ji D r z e 

w ie c k ie g o .

N iedzie la p. B artla .

W a r s z a w a , 1 6 . 3 . P a t .

W  d n iu 1 6 b . m . w  p o łu d n ie p r e m je r  

B a r te l u d a ł s ię d o  G r o c h o w a  w  c e lu  o b e j 

r z e n ia s k o n s t r u o w a n y c h  p r z e z f i r m ę R u d z  

k i d o m ó w  m ie s z k a ln y c h , w y k o n a n y c h z  

ż e la z a . P r e m je r o w i to w a r z y s z y li : m in is te r  

r o b ó t p u b l. p r o f . M a ta k ie w ic z , w ic e p r e z e s  

B a n k u  G o s p . K r a j . g e n . M a c is z e w s k i, s z e f  

g a b in e tu p r e m je r a Z a ć w i lic h o w s k i o r a z  

s z e f s e k c j i k o m ite tu e k o n o m ic z n e g o  J e -

T. C . L. utrzym uje  trzy  U niw er

sytety Ludow e. - P om yślałeś  
już, jak ie m ożesz korzyści o- 

siągnąć.

W y d a w c a i r e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  

E d w a r d P is z c z , W ą b r z e ź n o . W o ln o ś c i 5 5 .

Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .  

D r u k : D r u k a r n ia T o ru ń s k a S . A .

w  T o r u n iu .

P ółszork i
' f o rn a ls k ie s ta r e d o  ^ s p rz e -  

' d a n ia  T o r u ń  S u k ie n n ic z a  1 .

g 1 G 1 3 3

D n ia  1 5  m a rc a  o  g o d z . 1 3 .3 0  z a s n ą ł w  B o g u  p o  k r ó tk ic h  c ie rp ie n ia c h z a s i lo n y  

S a k ra m e n ta m i ś w . n a s z  n a ju k o c h a ń s z y  o jc ie c , t e ś ć  i d z ia d e k  ś p .

J a n  N a d o ln y
w  8 8  r o k u  ż y c ia  o  c z e m  d o n o s z ą  w  s m u tk u  p o g rą ż e n i ; c ó r k i, z ię c io w ie i w n u k i .

Tobolscy, W ietnyhscy —  rodzina

P r z e w ie z ie n ie  z w ło k  z  W ą b rz e ź n a  d o  S ta r o g a r d u  o d b ę d z ie  s ię  e k s p o r tą  z  d o m u  

ż a ło b y : T u b o ls k i u l . K o le jo w a d o  B o ź e jm ę k i u l . G r u d z ią d z k a d n ia  1 8 . b m . o  g o d z , 1 4 .3 0 ,  

E k s p e r ta z w ło k z d o m u ż a ło b y  w  S ta ro g a r d z ie , R y n e k  3 1 . , o d b ę d z ie  s ię  w e  

c z w a r te k  d n ia  2 0 . b m . o  g o d z . 9 - te j r a n o  d o  k o ś c io ła  p a ra f ja ln e g o , p o c z e m  p o g rz e b .

W ą b rz e ź n o , S ta ro g a r d , B y d g o s z c z .

Killfflllll!
z d o b r ą n ie m ie c k ą  

k l i je n te lą  r e s ta u r a c ja  

z  z a ja z d e m  w  m ie ś c ie  

p o w ia to w e m , z p o 

w o d u c h o r o b y  z a r a z  

d o  s p r z e d a n ia . Z g ło 

s z e n ia d o „ G a z e ty  

W ą b r z e s k ie j '*  p o d

W . 1 2 0

S łom a  
żytn ia I jęczm ienna  
j e s t d o n a b y c ia u

B . P A S ZO TTY
M ic k ie w ic z a  1 2 . W 2 4 0

mm „iró nimtsr
w ł. J a n  K a c z y ń s k i .

W 2 4 2

W  środą, dnia 19-go m arca 1930 r. i w e czw artek , dnia 20-go  

m arca 1930 r. o godzin ie 8 15 w ieczorem

W  szponach djab licy
w  r o la c h  g łó w n y c h : Jeny Jugo. —  S e n s a c y jn e  s c e n y . —  M a lo w n ic z e  

k r a jo b r a z y . —  R z e c z  d z ie je  s ię  n a  w y s p ie  M a jo rc e  ( H is z p a n ja ) .

S B

N astępny program :

MiflHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

H r  ”  ■  .................... ......... ... _  r '" 1 .
D z iś  w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  1 7 - g o  m a r c a  1 9 3 0  r . i w e  w to r e k , d n ia 1 8 - g o  m a r c a  

1 9 3 0  r . o  g o d z in ie  8 1 5 w ie c z o re m~ ||« A | yy r. o godzinie o“ wieczorem

I Ki „tal CJADIATAH” 
iiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii n* j Mwa
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w ł. Fr. S zym ański. W  r o i . g łó w . M A R G E R E T E  L I W I N G S T E N  i H E L M E S  H E R B E R T . 

D o  t e g o  w s p a n ia ły  n a d p r o g r a m  i n o w e ty g o d n ik i „ P a r a m o u n tu * ;

Z a p o w ia d a m y d w a p o tę ż n e  

a r c y d z ie ła  ś w ia ta  p . t . :  

„Wtig lii pm"
JrjwlnB ip

«

S przedaż!
Zaw iadom ien ie .

P o d a ję d o w ia d o m o ś c i , ż e s p r z e d a m  

m o ją r e a ln o ś ć , s k ła d a ją c e j s ię z p ię k n e j  

8  p o k o jo w e j w ilk i , 1 0  m ó r g  o g r o d o w e j  z ie m i ,  

m ły n a m o to r o w e g o n a jn o w s z e j k o n s t r u k c ji  

i k u ź n i p o łą c z o n e j z  w a r s z ta te m  ś lu s a r s k im . 

C e n a  i w a r u n k i s p ła ty  w e d łu g  u g o d y . O b -  

j e k t z n a jd u je s ię w  d u ż e j w s i k o ś c ie ln e j,  

w  b o g a te j o k o l ic y .  W 2 4 5

O f e r ty  u p r a s z a  s ię  k ie r o w a ć : K ow a 

lew o (P om .) S zp ita lna 8, p. P ankow laka.

P o d a ję n in ie js z e m  d o ł a s k a w e j  

w ia d o m o ś c i m ie s z k a ń c o m  R y ń s k a  i o -  

k o l ic y , ź e z d n ie m  2 5  lu te g o  1 9 3 0  r .  

n a b y łe m  w  R y ń s k u

rMzistMMMip
od p. 1 6 2 0 6 1 4 4

S ta r a n ie m  m o im  b ę d z ie  k l ie n te lę  j a k  

n a js u m ie n n ie j i s ta r a n n ie j o b s łu ż y ć .  

P r o s z ą c o p o p a r c ie m e g o in te r e s u ,  

k r e ś lę  s ię

Z  p o w a ż a n ie m

S tow arzyszenie P ań  

M iłos ierdzia  
św . W incentego a P aulo  

w  W ąbrzeźn ie

= = = = =  u p r z e jm ie  z a p r a s z a  = =  

w szystk ie członkin ie  
także datku jące

n a  z e b r a n ie  n a d z w y c z a jn e , k tó r e  o d b ę -

d z ie s ię w e w to r e k , d n ia  1 8 - g o  b . m .

S tanis ław Tw ardow ski.

o  g o d z . 4 - te j n a  s a li w  W ik a r jó w c e . —  

C e l : O d b y ć  s ię  m a ją c e  r e k o le k c je  d la  

c z ło n k iń  S to w a r z y s z e n ia . Z a r z ą d .

totriciM
: k a ż d e g o p r z e d k u p n e m  

1 p r z e d m io tó w  r u c h o m y c h  o d  

’ ż o n y S te fa n j i O ls z e w s k ie j  

' b e z  m o je j w ie d z y .

M . O lszew ski
G olub.

M Mai
l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

d o b r z e  u t r z y m a n y

n a  s p r z e d a ż

G łów czew ski

W ą b r z e ź n o ,  u l . H a l le r a

yiie lh i ja rm ark  
kram ny na byd ło  

i kon ie

w  środę, dnia  19  m arca  1930
(— ) S chw arz, burm istrz .

K urs K ierow ców  
S am ochodow ych  

H. CleMNsmego 
w  T o ru n iu .

U W A G A !

J u ż r o z p o c z ą ł s ię t n o w y  

K urs S am ochodow y  
d la pań i panów

ZA W O D O W E
i d-4663

A M A TO R S K IE  
d la  u d e g o d n ie m a  P . T . r e f le -  

k ta n tó w  p r o w a d ź m y  i k u r s y  

• w ie c z o r n e , w p is y c o d z ie n n e  

b l iż s z e in fo r m a c je Toruń.- 
C hełm ińska S zosa 33.

P okó j 
um eblow any  
w y n a jm ę  s o l id n e j o s o b ie .

K io  w s k a ż e  e k s p e d y c ja  G a 

z e ty  W ą b rz e s k ie j .

pies Wydzierżawił!
w ilk m łody

p r a w d z iw a  r a s a  

n a  s p rz e d a ż W 2 4 4

Jan W iśniew ski,

s k ła d  b ła w a tó w

W ąbrzeźno , R y n e k  1 4 .

R ozpow szechn ia jc ie  
„G azęte W ąbrzeską“

o k o ło  8  m o r g ó w  r o l i  

z  o g r o d e m  o w o c o w y m  

z a r a z W - 2 5 0

K . B A LC E R SK I
R Y N E K  31

2 uczn i
p o s z u k u je

B ron isław  R ozę
m istrz kraw iecki

K o le jo w a  2 3 . W 2 4 1 .


